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ła puliiyku Ji łza. się na 
i Minister 
t pmistwa ES BE przystły, 
okaza} zdumiawający nivraz zasób kruczków, 
wykrętów, genialny et pomysłów, w. 
ktko tylka bu to, ub, w słuwlnczy (a mo; 
i Ww siebie) przekonanie a komeczności nowych 
òw podutkawych. Przy patrztoy się tedy 
iym genialnym wywodom naszego minie 
mlaka, zwaiym szumnie „expose” ble 
dżetowe. 
I otu przedewszystkiem uderza nas, że 
i z niezwykły rzekomo szezerością prze 
wiele niby opłakany stan finansów 
Zle jest w Amstcyi, uiema pieniędzy, 
należy gwałtem szukuć nowych żródł dochodu 
oto stenna, HA któ bardzo czułe i umie: 
jetis grał p. Bilinski. I w istocie, jeślilyśmy 
patrzyli na rzecz oczyma minista skarbu (a 
raczej tylko ulrunemi przezeń czasowo akul 
rami), to musielibyśmy mieć rz 
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iisisti, Wówczas 
razié zdumienie, w RAA które tak 
w wszystkich stron ciągnie dochady, jeszcz za 
mało jest pieniędzy : fakt ten świadczyłby vum 
tylko 0 złej guspodarue rzylu. Ale choć b: 
najmniej nie chcemy się wypierać tega zdani 
opartego na słusznej podstawie, przecież musi- 
my zaznaczyć, że p. Biliński malował rzeczy 
za czarno, a widocziem just, że uzył umyślnie 
barw jak najezurmejszych. 

I tak mianowicie, dochody na rok przyszły 
przedstawiają sume około 730 milioniw zie, 
czyli o BU milionów więcej, niż w roku ubie- 
giym, wydatki powiększy się o przeszła 25 milj. 
zb. i wyniosą 417 milionów złr. Jeżeli dołą- 
ezytny do tego nia wliezouy jeszcze  werost 
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lay A w preluni: 
umarza U milion 7łr. Dotye 
świadezenie poucza tas, istotna 
sta wiele nadwyżkę preliminarzową 1 tak 
okojnie patrzeć ns stau finansów 
rw ruku przy! byt silnie przn- 
v zdolnościach rządu w ściąganiu 
my się mieli obawiać o zbyt mało 
dochody. Nasze więc zdanie w tej sprawie bes 
dzia lrzmiuło zupełne odmiennie od zdań p, 
Bilińskiego, Howe po musimy uważać 
tylko za zwykłą chęć łupienia najuboższych 
obywateli, nie a iytotią potrzeby. 
Przypuśćmy jednak, žo rzył fiktyczu 
trzebuje nowych doenodów, že te 
„reforiny*, które zapowiada p. Bili „ Jakato 
podwyższenie płacy urzędników. zniesienie 10- 
teryi liczbowaj, stempla dziennikarskiego itd, 
wymagają rzeczywiściu nowych podatków (eo 
jedunkowoż slatowczo tylko wynikiem 
nieracyonalnej gospodarki finansowej), to czyż 
mimoto wszystko musi się dojść do wniosku, 
jaki wypowiedział minister skarn? „Pięć 
dziesiąt milionów nowyel podarków 
potrzebuje obeenie Austryu", rekt p. Biliú- 
ski, alo czy z tego wyniku, że te podatki nie 
ję płynąć z kieszeni uejbiedniejszej, ajh velz 
już wyzyski ludności? [w tem whine 
leży chatakterysty n > EW ka 


szyć plong paistwawym Fiukeyomaryu- 
kosztem vpdzarzy ma siy usunąć sre- 
dniowieczne zabytki finansowe, kosztem nędza- 
rzy więr ma Austryu cywilzawać sie na polu 
finansowe. inilionów złr. 
podatków m wódkę, piwa i eukier, Naj 
zwyklejsze, nojpotrzebuiejsze Arodki spożywcze 
padają ofiary „potrzeb* państwowych, n rzeczy 
luksusowe, własność najbogatszych kupitalistów 
i lichwiarzy, pozostaje nadal wolna od ws: 
kich ciężarów, Czyż to nie jest uświęcenia 
tyeh rzeczy i tych osób, uprzywilejowania ich 
kosztem innych Y 


ki nie zadawalnia się jednak 
ponowien obeiążaniem tych najpierwszych po- 
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trzeb: najbiedniejszych obywateli państwa. (ie- 
mialuy jego umysł wynalazł nowy ze podatek, 
tj. ansporl osób. 
bydzie w ten sposób na większych kolejach ob- 
ciężony 137,-wym podatkiem, przewóz towarów 
5%, mniejsza koleje lokalne ponoszę taniejszo 
stusunkowo + „ Wyjęle zaś zupełnie z pod 
tej reguły są lokalno koleje wiedeńskie... 
Mamy wiwo nowoniodny, kolejowy poda- 
tok, który naturalnie odbije się znowu na naj- 
biedniejszych.  Opodatkowane koleje podniosą 
taryfę, „cz prosta, Że najwięcej ucierpią nn 
lem znów pasażerowie trzeciej (idziokol- 
wiek rząd sięga po pieniądze, tru dziwnym 
sposobem prosto w kieszenie proletaryatu,,. 

w ostateczności jesteśmy jnż w Auslryi 
ajeni du tego dziwnego faktu, Zusze 
ywania państwa pri uda niejako z urzędu 
iale tym w > z iradem zda» 


można było być pewnym, że 
pieniędzy państwo użyje w « Jach, rzec 
dla catego społeczeństwa korzystnych! Ale po- 
lityku rządu anstrynckiego zbyt dubrza jest nam 
znany, ubyśmy mieli wie! w rychłe spet 
nienn obieennek p. Bilińskiego. Nowe podatki 
mają być niby wytytrodzeniem sa usunięcie 
innych źródeł dochodu państwa, jak wspomniana 
już loterya, stempel it p — ale z wszystkiego 
widać, ze a © Mi siy zuówu na 
M planie 
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ZNACZA preliminars wydatki w sun 5.047, 
o 2.560,490 złr. więcej w roku po- 
przednim; pokrycie ma być więcej, niż o 5 
„w r. 1897, Jak rozporządzi 
p. (iuttanberg tą olbrzymią sumą? W hudiu- 
eie wyjaśnia się wzrost wydatków w ministere 
stwie kalejowem potrzebną owych urządzeń 
powiększenia onsla itp. Czy jednak rza 
wistość odpowie tym przyrzeczeniom? Przy» 
zwyczajeni już jesteśmy do tego, że podohna 
zapowiedzi pozostawały ua papierze, a pieniędzy 
użyto na pomnożenie wysokich urzędów, na 
ustanowienie nowych kilku hofratów. inspekto- 
rów i innych pasożytów kolejowych. 
I robiąc przegląd budżetu na rok przyszły, 
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Minęła znów lat dziesięć. Przyjazd wesarza 
w lacie roku 1880 ściągnął do Borysławia ty- 
Siące ludzi z całej podgórskiej okolicy. Posza- 
dłem | ja. Z rana pogoda była prześliczna: we- 
soło pwarząc, szedłem z gromadkę znajomych 
włościan, zachwycając się cudowną okolicą i 
widokiem gęstych kopców owss, "które, jak 
gwiazdy na niebie, rozpościerały się w okoła 
na polach. Jednak niedaleko Borysławia zasko- 
czył uas rzęsisty i ostry deszcz, tak, że doszedłszy 
do Borysławia, byliśmy przemokuięci wszy 
do nitki, a zwłaszcza ju drzałem z zina, wy 
brawszy się w drogę w jednej tylko letniej 
bluzie z szarego płótna. Jasna rzeez zatem, ża 
w lakim niemiłym sianie nie miułem wcale 
ochoty podziwiać wieńców, bram tryurafaln, 
z napisami, tysięcy chomgiewek i tysięcy św 
tecznie przystrojonych żydów, którzy pomimo 
słoty gęsto anuli się na ulicy, uśmiechając se 
hardo i narzekająć w na "Hoga, że popsuł 
im „ich święto”, które ich tyle kosztowało. 
Ja i moi lewarzysze niedlugo błukaliśny się 
po pełnych błota uliench; chłód i deszcz skło- 
nit nas do poszukania sobie suchego sehraniska. 
liśmy zaraz do pierwszego szynku, który 
ozdobiony tryumfalną bramą. Był to 
szynk Judki Maultromela. 
Brzydka jak noe, pomarszczona już żydówka 
stała za szynkwasem, choć nie było wówczas 
1 powudu uroczystości nikogo w szyuku, oprócz 
las. A a szyuku przechadzał się podeszły już 
okazałym żywotem, w atłasowej bekieszy, 
cznym, jedwabuym pasem, 


2 futrzanym „sztramelać na głowie. Na jego 
głudkiein, Iśniqcem, choć żółtem oblicza widniał 
spokój i zadowolenie. Był to Julki 

Oyrzawszy się trochę, wyszedłem na po- 
dwórze, do którego z wszystkich stron przy- 
pierały ściany sysiednich domów i szop, zle: 
pione zbitą gliny, Była to jakby wielka klatka, 
brudna, zaniedbana, zguiła i okropnie wonieją- 
ua. W środku wznosiła się wielka kupa śmiecia 
i wszelakich rupieci. Na prawo, na rogu szyn- 
ku było wązintkie przejcie na ulicę i tędy z 
sysiedmeh dachów ciekła potokiem woda na 
niskie, jak jama, podwórze Ale na drugim 
końcu wypływ jej był po części zatamowany, 
Tam, przyparta do ściany jakiegoś drugiego bu- 
dynku, stała, coś jak szopa albo buda, z prze- 
gniłym dachem » z czarnemi, niepolepionemi i 
w wielu miejscach dziurawemi ścianami. Między 
szynkiem a budą był tylka wąski ściek dia 
wody, ale nupływający potok nie mógł się w 
nim zmie | zala} prawie całą połowę 
podwórza szerokim stawem błotnistej wody. 
Zwłaszcza koło budy, jako miejsca najniżej po- 
łożonego ua podwórzu, zebrało się najwięcej 
wody i dość znac otok lał się przez szpary 
w połapanych drzwiach i popod przegniłym 
progiem do środka. Jedno wązintkie okienko, 
2 powybijaneni oddawna szybami, było cała 
zalepione pożółkłym od słońca i deszezu papie- 
rem. W budzie cicho było, jak w grabie. Deszcz 
nietylko nie ustawał, ale się nawel wzmagał. 
Z ulicy folatywały tn głuche krzyki i ruzmo- 
wy, ale ani jeden ślad na tem podwórzu ma 
wskazywał, że teraz w Morysławiu święto, ża 
cała mieścina przybrała teraz świąteczny strój, 
aby powitać najdostojniejszego got Czarna, 
zgniła i ponura powierzchowność panowiu: 
niczem niewzruszonym pokojem. 

Chwiię stałem tak pod poddaszem, rozglą- 
dując się dookoła, gdy w lem z prawej strony 

pa 


przejściem przecisnęła się malutka, 
ośmiołutnia dziewczynku i nieśiuiało, py- 
tnjącym wzrokiem spojrzała na mnie. 

— Cego chvesz, dziecinko? — spytałem. 

— Ja tu przyszła do dziadka. 

— Do jakiego dziadka ? 

— A ot m — rzekła, wskazując nędzną 
budę — tn dziad Ślimak. Ja go tak nazwała 
dziadkiew. Ja przyszła popatrzyć na niego. Nie 
wie pan, ezy on jest? 

— Nie wiem, dziecinko, A czy on wycho- 
dzi Hedy? 

= fa nie wychodzi. Ale dziadek mówił 
pozawezoraj, juk ja była u niego, że ga Judka 
cheo wyrzucić. 

— Wyrzucić? A to dlaczego ? 

— Bo, widzi pun, dziadek już stary, nia 
może robić. 

— A cóż tu ten dziadek robi? 

— A ot tak: rączki do korb, listewki, kli- 
ny. Odkąd pamiętam, to on zawsza to robi; 
mamusia powiedzieli, ża już tak dziesięć lut. 

— A ty nie byłaś u niego od przed- 
wczoraj ? 

— A nie była, bo moja mamusia byli ta- 
kże słabi, to inusiałam koło nich siadzieć, Aż 
teraz lepiej im się trasha zrobiło, to ja wy- 
prosiła się do dziadka, I mamusia sami po- 
wiedzieli, żebym poszła, może dziadkowi trzeba 
co przynieść, albo co, bo dziadek słaby na nogi 
i me może wyjść, A jak nie trzeka nie, ta že- 
bym zaraz wróciła. 

— No dobrze, to idź i zobacz. 

Dziewczyna już chciała ale wstrzymała 
się, zobaczywszy przed drzwiami wielką kałużę. 

— Ojojoj, jak tu przejść. Aż, jaka woda, 
jak Dunaj! 

-— Poczekaj, ja cię przeniosę, — rzekłem, 
i wziąwszy dziewczynkę na ręce wszedłem w 
kałużę, Brodząc prawie aż po kolana, doszedłem 


widzimy znowu to samo, co było dotąd zawsze — 
tylko że pretensye rządu zwiększają się coraz 
bardziej, ciężar podatków wzrasta coraz szyb- 
ciej.. Mamy w tym roku znowu większa po- 
średnie podatki, znawu opłatę cd każdego 
kieliszka wódki luh szklanki piwa, wypitej po 
ciężkiej pracy. Każdy kawałek cukru będzie 
nam przypominał, że jarzmo podatków staje 
się cięższem z roku na rok. W chwili, kiedy 
nędza ludności w państwia dochodzi najwyż- 
szych grame, kiedy nieurodzaj, klęski elemen- 
tarne, drożyzna, w zgodnym uścisku opasały 
najbiedniejsze warstwy, — w tej strasznej elwili 
nędzy i głodu, przedstawiciel rządu nustryne- 
kiego zapowiada nowe ciężary. Śmiesznie małą 
jest wobec tego wszystkiego każda zapomoga 
państwowa, (po największej części zresztą tylko 
przyrzekana) śmiesznie małymi są wszyśi 
Lie dodatki drożyźniane, są wszystkie rzekome 
„ulgi*. Opieka rządu zasadza się u nas na tro- 
skliwości o jak najokfitsze zyski, Potrzeba pie- 
niędzy, — więc się je mieć musi, chocby każ 
grosz miał ślady krwi i potu, Gińcie, ń płacić 
musicie! .. . 
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Drożyzna i zima, wziąwszy się za ręce, 
pukają do domków kolejarzy. Znane im sq do- 
brze te dwa widma, poszcząca n meh z takiein 
upodobaniem, a z wdzięczności zu gościnę przy- 
noszące im głód, nędzę, chorobą i śmierć. Te 
goroczmu drużyzna już obecnie daja się im 
dobrze wa znaki. Mimoto kolejarze dotąd mil: 
ezeli; nadehodził właśnie czas, kiedy zarządy 
kolejowa rozdzielają t. zw, „dodatki drońy= 
znianeć, i kolejarze ecierpliwościę wycze 
kiwali ogłoszenia tegorocznego podziału, spo* 
dziewając się po nim ulgi i chociaż czasowej 
poprawy bytu. Niepoprawni, po tylu doświad- 
czeniach, po tylu strasznych zawodach, oni je- 
szcze mieli nadzieję! L dlatego milczeli, tłumiąc 
w piersi skargi i żale, milczeli w nadziej szyb- 
kiej pomo Ale niestety, dziś już mivela 
chwila milezenin, bo rozwiała się wszelka na- 
dzieja, rozwiały się złudzenia. Lsta kolejarzy 
otwarły się, aby wyrzueć przekleństwo, 
ciężkie i urogie przekleństwo ua tych, któ- 
rzy ich łudzą z roku mm rok, aby ich nike 
czenie oszuki „Dodatki drożyźninuc", owa 
„ która ma wypędzić widmo drożyzuy 
d rodziu kolejarzy, już rozdaue,.. I za- 
pride, zdnmieni jesteśmy  bozezelnością tych, 
śtórzy udważują wię przedstawiać ów dodatok 
jako rzeczywistą ponoć dla najbiedniejszych 
kolejarzy, dla prawdziwie potrzebujących robo= 
tmików. Jak zawsze, tak i w tym roku, zarzą” 
dy kolejowe okazały, że uważają rozdział dodatku 
jako prawo, przysługujące sim w cen wynn- 
gradzania miłych im osób. Najwięksi 
lizanie, pochlebcy, niegodm spojrzenia 
wych kolejarzy, zostali obdarzeni dodatkiem 
drożyźnianym. Nie istotna potrzeba, nie praw= 
dziwie ciężkie położenia było dla dyrekegj mia 
ry w tegorocznym rozdziale, ale znowu protek= 
cya, znowu lizanie łap, wstrętne porlilebstwo. 
Przytem warto się przypatrzeć, jak śmiesznie 


wreszcia do drzwi i otworzyłem je. 
straszny widak przedstawił się naszym oczom, 


Dawny i 


Buda tata stała we wadzie. Naokoło czarne, 
gote ny, a tylko gdzieniegdzie przebłyski wało 
przez nie szare, dzienne światło. Koło drzwi 
stary wiśniowy stół, na nim bebel, piłka, to- 
pór i kilku niedostrugunych kawałków doszezek. 
A w kącie, takża prawie rałkiem w wodzie, 
stos trzasek, heblówek, przegniłych na gnój, 
nałożonych wysoko, warstwa na warstwie, a ua 
tej kupie, zaryty w ten guój da połowy i le- 
dwie że pokryty sturemi czaruemi szmatam), 
leżał człowiek, siny, jak bez, snehy, Jak szezypa, 
z wyrazem strasznego bólu i jakiegoś żalu na 
pomarszczanem licu. Był to Ślimak, a prawdę 
mówiąc, tylko trup Slimaka... Mrowie przeszło 
mię uw ten widok. Jziesięć lat w takiem pie- 
kle! I tu żył człowiek! — Takie urywane 
inyśli przelatęwały przez moją głowę. A dzie- 
wczynka rzuciła się tymczasem budzić dziadka, 
;postrzegłszy, że dziad zmny i stężały i taki 
jakiś straszny, krzyknęła głosno i wyleciała na 
dwór. Wyszedłem i ja za nią. Ale krzyk dzie- 
wczyny nie zwabił nikogo do chłodnego trapa. 
W tej samej chwili gęsto zbite gromady na- 
rodu wzniosły na ulicy ogłuszający okrzyk: 

— Wiwat! Niechżyje maszojeiee ! Niech żyje ! 

Był to znak, że vajdostojniejszy gość znaj- 
dował się juz w ulicach Borysławia, 

Niabo wypogodziło się, poszarpało bure 
chmury i zrzuciło je z siebie w kąt, jakgdyby 
nędzne, żebrackie łachmany, aby natomiast po- 
kazae swoją błękitną, świąteczną odzież. 

— Wiwat! Wiwat! — brzmiało w enłym 
Borysławiu, brzmiało z tysięcy ust, — a dziad 
Ślimak leżał w tej chwili niemy, ponury, 2 bo- 
lesnym na twarzy wyrazem, na swoim zgniłym 
barłogu, w tej okropnej ohydzie, w który we- 
pehuęła go ludzka zachłanność i z której wy- 
bawiła go tylko ostatnia przyjaciółka — śmierć. 

— 


"*KURYER KOLEJOWYG. 


mała cząstka kolejarzy korzysta z owega „do- 
brodziejstwa* : na stu np. warsztatowych robo- 
lników w Krakowie dosięgło tej „łaski“ tylko 
czternastu! Najwięksi nędzarze, ludzie, któ- 
rzy uezeiwą | ciężką pracą na kolei nie zdoła 
nawet zarobić na przyzwoite utrzymania rodzi- 
ny, — tacy odeszli z niezem, odeszli z 
przeświadczeniem, że im wyrządzono najcięższą 
krzywdę, że padli ofiarą niesumienności i prze- 
wrotnośc: zarządów. Robotnicy i urzę= 
dnicy kolejowi ulegli zarówno systemowi, pa- 
nującemu wszechwłudnie na kolei, systemowi 
zuknlisowych intryg i protekcyjek. Jeden los 
spotkał wszystkich tych kolejarzy, bez różnicy 
rangi i stanowiska, którzy sądzili. że nareszaje 
zujdze ju zmiana w postępowaniu władz ko. 
lejowych. Dziś, kiedy statystyczne z cyframi 
w reku, wykazuje się nędzę i ciężką dolę słu- 
żby kolejowej, kiedy to straszne położenie jest 
już powszechnie uznaną przyczyną wszystkiegi 
złego na kolejach, dziś w ten sposób drw 
cynicznie z tej nędzy to zbrodnia, która 
bezkarnie ujść nie może, — która sama się u- 
karze w naktępstwach awoieh. Ba ko- 
l e, robotnicy i urzędnicy, proletaryusze ko- 
lejowi, czyż nie widzicie, ża to kpią Z WAS ho- 
prostu?! Czyż nie rozumiecie, że pieniędzy, 
która mają być dla was pomocą w wala a 
chleb powszedni, używa się na cele najwstrę: 
tniejsze, na zapłatę dla najzwyklejszych pochil 
beów i donosicieli?! Czyż nie czas już najwy 
, Abyście maz przorwali tę nie korupoyi, kt 
was i wrzynn sią w wasze ciało 
To, co zrobiona tego raku z dodatkiem dro- 
żyżniunym, to tylka jedno ogniwa długiego 
łańcucha krętnetw i mulnotw: tak samo jest 
i było dotąd zawsze z wszyslkiemi remnnera- 
eyami, nadzwyczajnemi dodatkami i innemi su 
mani, przeznwzonemi rzekomo dla wynazro- 
dzenia wuszych zasług. T mk będzie dalej wi 
gle — do czasu. Od was zależy, kolejarze, aby 
ANE zgonu tegn systemu drwiącego wi 
sku wybiła jak uujprędzej, Szwindle, popułnio: 
ne z dodatkioim drożyźnianym, wzywują was 
znowu do dzieła, do pracy! 

W sprawie połączenia dwóch prawdziwia 
opozycyjnych pism kolejowych, „ Hisonbałnier* 
| „Kługrad*, której poświęciliśmy w poprzednim 
numerze wstępny artykuł, pisze „Kisenbaltnere, 
to następuje: „Witamy z wielką radością I szeze” 
rem uczuciem zadowolenia w naszych szeregach 
uęzciwa i zacne żywioły z pośród sfer urzędni: 
czych, Wspólna wałku słażby 4 urzędników 
przeciwko wyzyskiwaczom, jest unjsilniejszą, 
najbardziej niszezącą odpowiedzią na rany ta- 
kiego tiuitoubezgu i postępki Kubików i Pro- 
W kę naszemu u. p. Kolosvary" eli a Wi ierz- 


Ka te 


yły nasze szeregi i w biły je 
bardziej świudomemi celu. Urzędnicy, rzy 
pokonali przesądy stanowa i przyłąc zają się do 
armii robotników, już przez to samo wykazują, 
że stoją un wysok:m poziomie moralności i pojęli 
znaczenie ovgamzacyi. I urzędnicy nie zdobędą 
również praw swoich i dolrohytu swoich rodzin 
przez pochlebianie, płaszczenie się i aciskanie, 
ule tylko tak, jak robotnicy, przez walkę cią, 
ochoczą, wytewułą. bezwzględną walkę. D 
radośniej, miż kiedyindziej, wzbija się z piers 
naszych stary n: k bojowy: Naprzód t*— 

Oby i nasi galieyjsey urzędnicy zrozumieli da- 
brza znaczenie tego okrzykut Oby 1 oni nare- 
szcie przyszli do tego przekona że hasto: 
„"aprzód* oznncza U nas walkę a ludzkie prawa, 
o lepszą dolę; oby 1 oni pojęli, że tylko w je- 
duym szeregu z resztą gnębionej służby zastępy 
ich bedą mogły dujść do upragnionego celu... 

w parlamencie obecniu stosunkowo elelo 
i spokojnie, A przocieź stosunki uia zmieniły 
się wenle: prawica rządzi, jak przedtem, nie 
oglądając się ua opozycyę, prezydyum gwałci 
dalej awotiode slowa, rząd jest ten sam, noso- 
Meniu nania najbardziej zusadniczyeh ustaw, 
Zmiana zaszła tylko w tem, że obstrukcya wy- 
vzerpała się ju zupełnie, u widząc bankructwo 


krzykackiej polityki, iunej się nie chwytu, bo 
chwycić się nia umie. Mimo to spokój ten i tn 
za parlamentarna są tylko pozorne; nawet 


rząd swojem postępowaniem daje do poznama, 
że obeuny stan należy uważać za jukiś przej- 
ściowy, nienormalny, Przedłożenia rządowe no- 
szy bowiem śnie ten charakter tymczasowości, 
mają w sobie coś anornalnego 1 wykazują, że 
jak były fsbrykowane niejako na prędee, tak 
też i trwać mają niedługo. Polityka badeniow- 
ska jest obecnie prowizoryczną polityką rozmai= 
tych prowizoryów. Więc naprzód prowizaryum 
budżetowe, przynoszące ludom Austryi radosną 
nowinę o nowem opodatkowaniu codziennych 
potrzeb; dalej — i to najważniejsze — pro- 
wizoryum ugodowe, świadczy najlepiej o 
nieudolności obecnego rządu. Badeniego per- 
wszym obowiązkiem było przeprowadzić ugodę 
z Węgrami, ugudę, któraby nareszcie była (o ile 
możności przynajmniej) sprawiedliwszym po- 
działem ciężarów między obie połowy monar- 
chii, któraby usunęła krzywdzące stanowisko 
Austryi wobec Węgier. Zamiast takiej ugody 


SZJ 


BLENZ 


dał nam Badeni prowiznryum ugodowe, 
które obecny stan rzeczy przedłuża i rok je- 
szrze, W ten sposób obarny prezydent mini- 
strów pojmuje rządy swoja w państwie : przy: 
znać należy, że sposób bardzo lutwy i wygodny, 
Przedłużać to, eo jest. kontynuować mądrość 
dzisiejszej palityki, — oto działalnośc Badeniago. 
W ten sposób sam przeczy obowiązkom, jakie 
wziął na siebie, a wielki „mąż przyszłości” 
(isk go nazywano przeł objęciem godności pre- 
miera), który miał Austryę wybawić z wszyst- 
kieh kłopotów, zaledwie potrafi utrzymać te, 
co zastał. Polityka Badeniego zbunkrutowału. 
Parlament wobec katastrof kolejawych. 
Na ten ten temat przemawiał na olbrzymiem 
zgromadzeniu kolejarzy w Wiednia 4 bm. tów. 
dr. Verkauf. Rozbierając przyczyny katastrof, 
mówca wykazał na podstawie dut statystycznych, 
jak nędznem jest położenie kolujurzy. Państwa 
nie dba o dobra luukcyonarguszy kolejowych, 
tylko o zysk dla kolei, przycz ji ia si 
rzekomo małemi dochodami, 
nia może nie zrobić. — Referent podaje 
wisko parlamentarnej trakcyi socyalnośd 
tycznej w sprawia kolej 
„Nasze żądania są następujące: odpowiedni spo- 
czynsk, uregulowany czas pracy, urlop, dozór 
przez samych funku yonaryuszy, a obak ubuz- 
pieczeń od wypadków także ustawa „hadtytlieht* 
(dozwalająca poszukiwać praw swoich w razia 
wypadku na przedsiębjorstwach 1 zavsydael 
lejowych). W najbli w wniasiomy usta 
w colu poprawy ustawy „haftpflieht” i będzie- 
my żądali, ażeby zakłady ubezpieczeń wynagra- 
dzały vatą szkodę ofiarom wypadków. Występimy 
również za upaistwowieniem kolsi prywatnych, 
alo me za takiem, któreby było na rękę giet- 
dze, Ząduny takzu ankiety parlamentarnej 
w celu zbadania przyczyn katastrof, nie mamy 
hawiem zaufania do ministerstwa kolei, które 
wiecznie duje się kierować liskalizawim, a które 
w tej sprawia sama jest stroun. Ankietę tę 
będziemy się starali później przekształcić w stały, 
ktora będzie musiala dostarczać stale sumiennej 
statystyki, Prze „gstkiem jedask będziamy 
mdali prawa konli dlu kolejarzy, Purlafnent 
będzin wię musiał oświadczyć, czy chea byé 
przedstawicielem interesów amuej kliki kapita- 
listów, czy całej ludno Widzimy z tego, 
ża musi posławia ułożyli już esły plan poste- 
powanin, który ma kolejarzy postawić na lepszem, 
miż dotąd, stanowisku. Mozemy być pewni, że 
wszystko, co poseł Verkauf zapowiedział, 
będzie przedmiotem obrad purbonebtu, — do 
uas jednak należy nie opuszczać uas aeh posłówę 
w tej iej pracy, ala przeciwnie, wspierac 
ieh na każdym kroku, wspierać energicznem 
i śmiałem występowaniem w obronie słusznych 
praw swoich. Dla galicyjskich robotwików ko- 
lejowyeh powinien być ich organ niejako po- 
średmkiem między nimi, a posłami socyslisty 


stano- 
nokra- 
I tak powiada: 


tznymi. Podaje do „Kuryera*  wiadamości 
o swojem położeniu, o warunkach pracy itd., 
będą przynajmiej pewni, że dostarczają mate- 


ry do dyskusyi parlamentarnej 3 że w teu 
sposób pomagają dzielnie swójm reprezentantom 
w walie 2 wyzyskiem kolejowym. 

Nawet Kolu polskie ruszyło się! Or pauo- 
wie, którym na widok p. Guitenberga albo 
Bilińskiego łydki drzą zo strachu, a karki 
same się uginają, odważyli się obeenie.... 
-mierpelować* rząd w sprawie wypadkó w 
kolejowych. Nareszcie, kiedy już posłowie 
socyalistyczni postawili w p sprawie wyezer- 
pujący nagły wniosek, (mie interpel: 
na którą nikt zazwyczaj ie odpowiada), kiedy 
jui nawet urzetowa okólniki stwierdzają „innos 
łące sią w  przestraszającej liezbie* wypadki, 
nareszcie i Kao polskie zdecydowało się wy- 
stosować juterpelacyę. Prawdziwie — musztarda 
po obiedzie... A dopieroż suma interpelucya : 
na początku, jakby dla usprawiedliwienia się 
tego niezwykłego kroku, Hómaczy ona, że 
„dla wielu przedsiębiorstw jest kwestyą 
gola nieprzerwany ruch osobowy”, a przerwa w 
i „jest klęską dla handlu i lu- 
„ destto niejako uprzedzeni, że Kało wy- 
stepuje przedewszystkiem w obronie tych iuie- 
reusów „handln i ludności", eo oznacza po prostu 
rozmaitych kupeów, przedsiębiorców it, d. Do- 
piero w dalszym ciągu zaznacza interpelacyu, 
że stosunki na kolejac h pod względem warun- 
ków pracy, urządzeń techniczuseli i sposobu 
zarzydzenia, są już wprost „nie do uwierzenia”. 
A vhoć w końcu znowu jakby dla zastrzeżenia 
się przeciwka wszelkim zbyt „śmiałym* zemis- 
tom, dodaje się, że „bezpieczeństwo ruchu ma 
wielki wpływ na dochód kolei“, — to przecież 
ta część interpelacyi, która występuje przeci- 
wko całemu obecne mu systemowi na 
kolejach państwowych, jest wielce charaktery- 
styczną Tak więe doszła już dn tego, że nawet 
takie Koła polskie, ta zbieramna lizuniów i sług 
ministeryalnych, widu się wprost zmusza- 
nem do wystąpienia przeciw systemowi p. 
(iuttenberga! Czyż me dowodzi to jasno, 
że to, co się dzieja pod rządami tego generała, 
jest już wprost niemożliwem da zniesienia na- 
wet dla najpokorniejszych?! A chociaż wido- 


pe 
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tznein jest, że pp. interpelantom z Kola pol- 
skiego więcej chodzi o interesa przedsiębiorstw 
kolejowych i niehcznej kliki „przemysłowców”, 
niz o dobro kolejarzy. — to przecieź interpela- 
cya ich jest tylko potwierdzeniem te: 
pt piszemy i mówimy, jak miano 
żne są obecie stosunki kolejowe. Może się ta 
nawet naszym pp. posłom nie podobać, (u że 
nie chcieli tego, to pawna), ale tak jest w rze 
tzywistości. I tylko ciekawi jesteśmy, co r 
odpowie ua te delisalne i nieśmiałe uwagi 
swoich najpokorniejszych owieczek * Juka wy: 
mów kę znajdzie znowu p. 

Minister Guttenberg zabawił się ale inner 
w puermanizatora, W wydanym niedawno pon- 
fnym okolniku da zarządów kolejowych zwra- 
ca uwagę. że urzędnicy | wogóle {unk 
usza dyrekcyi za mało umieją pe niemiecku. 
Należy zadać od nich — podług słów okólni- 
ka — nietylko znajomości języka niemiewki 
ale biegłego i umiejętnego władania nin w 
mowie i piśmie. Oto waźno sprawy, jakiemi 
się zajmuje ministerstwo kolejowe! Jaka przy- 
tem uiedorzeczność leży w samem 7 
wania na kali w całej Austryi języku uiemie- 
«kiego! Galicyjski kolejarz, buduk, Inb zwro- 
tuczy, nie umiejący uni słowa po niemiecku, 
już i tak klnie dziś, un czem świut stoi, kiedy 
dostanie urzędowe pismo, wystylizowane w niu= 
zrozumiałym dlań języku, To te: zupełniej 
słuszne jest żądanie, wyrażane dziś coraz glo- 
śniej i częściej, aby władze przemawiuły da 
podwładnych w języka ojczystym. P, (u tton- 

erg jednak od tego jest minstrem, aby wy- 

dawać rozporzydzenia sprzeczne i z duchem 
i ugólnem przekonaniem i... zdrowym 
dkium, Nie dość, że i wk pisze sie wszystko 
po niemiecku. on chee jeszcze, aby to byłu 
piękuie i poprawuie. Tak, moi panowie — 
„alles deutsch”... 

W sprawie „Kolejarza“ przysłał nam re- 
daktor Śtopiński długie pismo, wyjaśniające 
kwestye, poruszone przez nus w 18 nr, naszegu 
pisma. Zaprzestaniu drukn sylwetki dyrektora 
Wierzhiekiego spowodował zarząd „tnl, 
stów. kolejarzy”, który ua wniosek swego wi- 
ceprezesu zabronił stanowcza „Kolejnrzuwi” na- 
pula na dyrektorów kolejowych, hofratów | wo- 
góle dygnitarzy kolejowych. P. Stopińskiego 
wykluczono nawet ze stowarzyszenia Z0 UDIIA= 
szezania owych artykułów Tak doszło dziś 
do tego, że „Kolejarz* przestał być organem 
owego stowarzyszenia i jest prywatną własno= 
ścią p. Btopińskiego. W nr. z du. 1 paździer- 
nika „Kolejarz“ aż w dwóch artykułach napada 
na obecnych kierowników „lial. stow. kolejarzy” 


i wzywa „wszystkich uczciwych kolejarzy”. aby 
mu dopomogli w odparciu zamachów, jakie czyli 
na jego żywnt owo stowarzyszenie, poprze- 


dnim jeszcze numerze „Kolejarz“ wzywał do 
regularnego płacenia wkładek do „lal. stow.*; 
dziś apeluje do tych członków, aby powstrzye 
mywali się z płaceniem wkładek, „dopóki me 
anuje porządek“, Istny chaos, nad którym noże 
biadać p. Stopiński, my jednakowoż — nie... 
Nie dlstego, jakobyśmy nia mieli oburzać się 
postępkiem lizumów, którzy krępują ręce swoim 
kolegow, wilrzącym a poprawę bytu, — ale 
2 tego przedewszystkiem powodu, że mie ma 
w tem dla nie dziwuego. P, Stopiński, 
zakładająć „Gal. stów, kolejarzy”, powinien był 
już naprzód wiedzieć, że płód jego ambicyi 
będzie poroniony. Kto przystępuja do organiza: 
eyi bez żadnej myśli przewodniej, bez jednoli- 
tego planu akcyj, opartego na głębszej, społecznej 
podstawie, ten może być naprzód pr 
że dzieło jego prędzej czy później, "rozpadu 
się, albo żyć będzie guijąc. Taki p. Buchowski 
i Chmura, S hofratów 1 dyrektorów, 
ta typy bardzo naturalne w stowsrzyszeniu, do 
którego przyjmowało się kużdego, kto heint 
i nie chciał, a które nia wywiesiło nigdy żadnej 
chorqgwi, żadnego sztandara. Nad p. Stopi- 
skim zemśiełn się vału jego przeszłość, zemśrił 
się jego wieczny krak decyzyi i brak wszelkiego 
programu. Obecnie redaktor „Kolejarza* ma 
wolne ręce i nie biadać, ule raczej cieszyć się 
powinien z tega, że będzie mógł nareszcie wy- 
powiadać swoje poglad swoje życzenia itd. 
Odtąd —i to p. Stopiński powinien sobie dobrze 
zapamiętać — nie będzie już przeszkody, która- 
by mu zabraniała pisać tak, jak uzna za stoso. 
wii. Jeżełi zatem „Kolejarz“ skorzysta z tego 
położenia i zrozumie drogę, po której 
powinien teraz kroczyć, to pawitamy 
w nim chętnie towarzysza broni. Jeżeli zaś mo- 
że znowu będzie szukał oparcia u „pachołków 
kolejowych“ (jak ic sam nazywa), ta 
rzecz naturalna — skutki sam sobie przypi- 
sze... W tem tylko kwestya vała, czy p. Sto- 
R potrafi utrzymać pismo, które swoim 
dotychczasowym charakterem nie potrafiło zyskać 
sympatyi urzędników. I eo do tego nie cheemy 
i me możemy przesądzać przyszłości... 
Kongres angielskich kolejarzy rozpoczął 
w dniu 7 października swe obrady w Piymoalh. 
Sprawozdanie zarządu podaje, że liczba stawa- 
rzyszeń lokalnych i filialnych wzrosła w ubie- 
głym roku z 474 na 612, liczba członków w r. 
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zeszłym równa 44.700, wynosi dziś 81.900. 
Wzrost to w tak królkim ezusie wprost niesty- 
chany. O karności i silnem poczucin wielkich 
obowiązków tej olbrzymiej armii Świadczy fa 
choć sam przez się smuluy, że kongres pozh: 
wił godności generaluego sekretarza, y JĄ 
piastował przez lat piętnaście. Jaka powód jo- 
dano, że sekretarz dostarczył kilku pismom 
sprawozda! niezgodnego £ interesem stowa- 
rzyszenia i wykroczył w ten sposób przeciw 
przyjętym na się obowiązkom. Wypadek to 
Wprawdzie przykry ale kongres zadecydował, 
że inaczej postępować uie możua; tylko natych- 
minstowe usuwanie jednostek, szkodzycych: or- 
ganizacyj, może jej zapewnić pożądaną potęgę. 
Dla fukt ten może być pouezającym o tyle, 
że wskazuje nam konieczność jak na 
sumienuiejszego i najściślejszegyo 
wypełniania wszystkieh obowiązków, 
które wkłada um nas organizącyu Jeżeli każdy 
z nas dojdzie do tego punktn Świadomości, nie 
będziemy potrzebowali się wstydzić angielskich 
kolejarzy... 


ra 


Z doli kolejarza. 

Zawód kolejowy ma więcej może od ka= 
żdego innego wałe zustępy cichych i uległyrh 
pracowników, k gdzieś w zapadłym kqwie 
vięguą taczk m, pełną ciężkie i ostrych, 
kolących kam Sy to prawdziwie Wali mu- 
rzyni, niewolnicy kolejowi, odduni na łup po- 
lężnogo kupitulisty, który też nie omija żadnej 
sposobności, aby dać im adezać siłę s 
knuta 1 juz chyba sama konieczność służenia 
tomu wielkiemo i bezlitośnemu panu, ktory się 


rego 


meni koleją, jest dostatecznem brzemieniem, 
jest nieszczęściem, które tym zwłaszcza dali 
kim i nieznanym pracownikom zatruwa 
życie, wyrabia w nieh zrazu ga 


2 ich ust przekleństwo, a nastepnie pogryżu 
jeh w stan głuchej, milezycej, choć z kuvio. 
czności czynnej apatyi, Ale jeżeli do tego nie- 
hpza Się jeszcze cały szereg ta- 
mianuwiele a l idey również 
AA tego samego władey, używ. J 
stanowisku swojego na guębwniu i 
wanie owych mnrzynów kolejowych, 
ems zaprawie dziwić się tylko uależy wytrzy= 
s tych gugbionych 1 wyzyskiwinych, 
się należy, że pomimo strisznych isto- 
tnie cierpień uie wybuchają w uielr płomieme 
wściekłego gniew, któryby ogarnął i zniszezy: 
Wszystko, cokolwiek było im przedstawie 
ciężkiego jarama. Zniste wielką jast cierpliwość 
Lych nuajnędzniejszych u pomiędzy proletaryatu 
kolejowego 

Kilka lat ciągnie się ezmami pasmo prze= 
dowań | szykan, jaktemi ci wyżsi i gorsi 
słudzy kolei pnębiy awoich „podwładnych“, 
Mamy dziś da zanolowaniu znowu praykład ta- 
kiej nieludzkiej bwzwzględności, płapiej 
wości owych pp. „przełożonych, *., godu 
gardy i nepiętnowania tem bardziej, 
oddają się w nikezemne usługi tym, którzy nad 
nimi riągle hat trzymają, Tym razem rzecz, 
a który uun chodzi, WODY jednega zw rotni- 
emago, 21 ) 

kowskiej, Z łutwo * zrozumiałych powadów nie 
podajemy ani nazwiska zwrotniezego, ani miej 
BCOWO! do rzędu dotychczasowych przes 


prześla 


waú me cieemy. mu dodać nowego. Zwrotuiczy 
od shga wat 


iw ma żonę | i kilkoro dzieci. 


1 

śladowawia ze strony pr A tak, 
musielibyśmy ciyguąć rzecz przez kilka num 
rów, gdybyśmy ti i przytoczyć tu wszystkie 
jego krzywdy. Zaczniemy od połowy roku ze- 
szłego, tj. od ezasn, od którego datuje się dzi- 
śiejsza jego nędza. 

Wypadek, który rozpoczął niejako nędzę dzi- 
siejszejgo otu naszego zwrotniczego, był je- 
dnym z wielu, w których winę,  popełuloną 
przez którego z przełożonych, zwala się na nie- 
szczęśliwego podwładnego i robi się go ża 
wszystko odpowiedzialnym. Jednego dnia mia» 
nowicie musz zwrotuiczy ustawił zwrotnicę na 
zwyczajny tor dla pociągu towarowego, który 
miał włośnie przybyć. W tem urzędnik ruchu, 
zlustrowawszy ustawienie zwrotnie, rozkuzał zmie= 
nić zwrotnicę dla poci: towarowego, mówiąc, 
że tym torem ma nadejść mny pociag. Rozk; 
zawi przełożonego stało się zadasyć. O ozna- 
czonej godzinie jednak pociąg staje przed zwro- 
tnienmi, a maszynista i kierownik zapytują ze 
zdziwiemem zwrotniczego o powód zmiany w 
ustawieniu zwrotnie. Usłyszawszy z ust Jego 
rzecz całą, poszli do urzędnika ruchu. a ten, 
przybywszy ua miejsce, zmienił pierwotny ro: 
kaz podług poprzedniego ustawienia. Nie dość 
na tem: zwrotniczemu wytoczono dy- 
scyplinurkę » w drodze dyscyplinarnej prze- 
niasiono go do małej mięjscowości, dziury, z 
której wszyscy uwiskałi. „Ślusarz zawinił, a ko- 
wula powieszono“... 

Nowa siedziba ujewinnie ukaranego stała 
się wkrótce prawdziwem utrapieniem dla całej 
rodziny zwrotnirzego. W aniejscowości owej nie 
było nawet porządnego mieszkania, w którem 
ludzie mogli przebywać beż obawy przed cho- 
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rabą, lub po prostu... zgniciem Kolejowych 
mieszkań nie było, a prywatne, wynajmywane 
dla kolejarzy, były naturalnie możliwie pajnę- 
dzniejsze, bo najtwisze, Nasz zwrotniczy podał 
do dyrekcyi wiadomość a stanie rzeczy i dostał 
od nowego przełożonego zapewnienie, że 
potwierdzi w zupełności jego prawdziwe poda- 
nie. Tymczasem p. przełożany stehórzył i do- 
stawszy zapytanie z dyrekeyi, odpowiedział, że 
ú jest dużo i możua wynająć w każdej 
- Nowa przybyłemu zwrotuiczemu prze- 
znaczono jakąś nędzną norę, przeszło l km. 
od stacyi oddaloną, w której wilgoć spływ. 
swobodnia po anach. Zwrotuiczy był zma- 
szony wynająć sobie sam mieszkanie u żyda, 
ale żle trafił: wilgoć zniszczyła zdrowia jego 
i żony, a dzieci kilkukrotnie chorowały. Zrozya- 
czony podał do dyrekcyi prośbę a przeniesienie 
gdzieś w ludzkie miujsce, podnosząc, że w owej 
miejscowości nia ma nawet szkoły dla dzieci. 
Wszystko daremne. Wkrótea miał znowu spo- 
sobi; przekonać się o życzliwości i ludzkich 
uczneineh swoich nowych pr eh. 

Żona zasłabła mu ciężko, Mąż, obawiająu 
się katastrofy po niedawnym pologu, zwrówił 
się dn urzędnika ru Fr. o pozwolenia 
ua podróż do pobl ezka po lekarza 
kolejowego. Po dlugi ach p. urzędnik 
zezwolił, Podczas ninobecnoń udał się 
p. przełożony z jednym jeszeza zwrotniczy 
chorej żony 1 zaczął się jej wypytywać 
doprawdy chora itd, Obaj vi panowie byli 
uporczywi i nalrętni. że sklonili chorą kobietę 
do obnażenia rau na ciele, które własine sta- 
nawiły jej chorobe, Jakiem prawem ci biezwy= 
kli „doktorzy“ badali chorą, to tajemnice eh 
urzędniczych przywilejów. Brotalność taka nie 
może być dość ostro napiętnowana. Rozumie 
się, že przy sposobności tej choroby okazało 
się zuawu osłuwionw postępowanie lekarzy ko- 


lejowj lekarz nie cheist przybyć do chorej, 
pów we nie poradzi, n wreszcie zi- 
pisal jakioś lekarstwo. Wyzdrowiuwszy, goua 


zwratwiczego unpisuła skargę do dyrekeyi kra- 
kowskiej ua awych pp. „doktorów: i dyrekeyń 
la p. Sosnowsi „ który spisuwszy pro- 
tokóś, odjechał. Oo się stało z tym protokółem, 
niewiadotno. W każdym razie sprawa ta jest 
łudnę ilnstracyy stosunków kolejowych; można 
inieć z tago wyobrażenie, co narażony jest 
tuki zwrotniczy i co musi cierpieć w milczeniu 
jego rodzina, 

Nie mogge inaczej sobie poradzić, nasz 
zwrotniczy wysłuł żonę i dzieci do sąsiedniej 
niiejscowości, gdzie przynajmniej jest jaka taka 
szkółka, Zmuszony jest więc obecnie utrzyliy= 
wać dwa domy: biedny kolejarz, zarabisjący 
załedwo na życie, jest w ten sposób, przez beze 
względne postępowanie wła narażony na 
ned zupełnie zbyteczue wydatki, Ponowna 
prosba o przeniesienie uio odniosła Żadnego 
skutku, Kto wie, czy kiedy biedny zwrotniezy 
wydostanie się z tej matni, w który zapędziła 
go ułość ludzka i avy przełożon, y 
przeciągu krótkiego stosunkowu czasu służby 
był przenoszony pięć razy; zwykły to los tych 
mułuczkich pomiędzy kolejarzami, tułuć się z 
miej: na miejsce, nie zaznać ani rhwili spo- 
koju. Ale wtedy, kiedy się prosi władzy o 
przeniesienie, kiedy to przeniesienie jest poig- 
danem, wtenczas każą siedzieć nu miejsen i — 
milezeć. 

eroryzm władz i przełożonych, obuwa przad 
utrata chleba sprawia też istotnie, 2e ci nie- 
wey tłumiy żale i milezą. Ale czy be- 
ę dziwili, jeśli np. w nnszym przyja- 
nea wreszcie kaganiec, nato- 
żony mu przeinorą, i przez nasze usta woła 
wielkim, bolejącym głosem o sprawiedliwość ? 
Gzy można się dziwić, 2e wreszele 1 tę pokarną 
oliarę prześladowań opuszcza cierpliwość, a ogar- 
nin słuszny gniew przeciwko wszystkiemu i 
wszystkim, ktorzy ponoszą tu winę? Zaprawdę, 
nawet cierpliwość proletaryusza mn swoje gra- 
nice, A my, z ogólno-ludzkich wzgledów, pra- 
guiemy załatwienia każdej takiej sprawy póki 
cierpliwość nie wyrzerpie się znpełmie 1 wola- 
my o sprawiedliwość dla prześladowanych, — 
póki czas jeszcze, 

— 


W sprawie dodatków drażyźnianych. 

Nowy Sącz. Nareszcie otrzymaliśmy cząstkę 
owej z tak wielkiem upragmeniem ocz 
jałmużnę, w postaci „dodatku drożyźnianego*, 
za który będzie można uubyć owych słynnych 
(bo podstawowych) galicyjskich zasobów spo- 
żywczych, jakimi są ziemniaki i kapusta. 
Nawiasem mówiąc, zdałoby się jednak do tego 
komiecznie kawałek nierogacizny, — lecz tu znów 
„pech* postawił nas pod nadzorem kierownika 
konserwatyi, który z pochodzenia jest nieprze- 
jednauym przeciwnikiem bezrogich, Wskutek 
tego też bywa „(528l przedkładane raporty 
o „nieporządnośei“ naszego jedynego dobytku, 
stanowiącego całą okrasę tak naszych ogródków. 
jak... kapusty i ziemniaków. Na me nia zdadzą 
się wasze usprawiedliwienia, gdyż znów spisy- 
wano to niękoszerue plugastwo t lada dzień 
spodziewamy się jakich nowych „erlasów*, lub 
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kary za przekroczenie poprzednich. Ale wróćmy 
do rzeczy tj. do owej — jak powiedzieliśmy 
jnłmużny. Tak bowiem musimy nazwa 

dodatek ı jakkolwiek „nasz pan”, zapewne 
mige ręce z rozpaczy, wydał meco znarzniejszę 
sumę ua ten cel, m w roku poprzednim, to 
jeszcze nie osiągnał tem zamierzonego celu. 
Grała tu bowiem rolę, jak zwykle, oszezędność, 
a połączona z nig rzekoma „filantrupia* nie była 
sprawiedliwy rozdawczyma dodatków. Nierówny 
podział wywołał między pracownikami rozgu- 
ryczenie i zawiść, gdyż jużeli rozdano przewa 
żuie tym, którzy mają większą rodzinę, — ta 
tymi, czuli 


ów 


iuui, pracujący równomiernie z 
dzeni. Nie 
vej po- 


muiejszy „Gehalt“ i sp również przyciśnięci 
medostatkietn. 

Musimy też wyznać, że jakkolwiek jesteśmy 
wdzięczni za owych 20 zdr, zapomogi, to z dru 
giej strony pieniądze te paliły nam ręce 1 sue 
mienia z tego powodu, że Baszych współpra- 
ceowników pomimielo | zaręczamy, 
widmo uędzy i głodn naszych dzieci, nie przy- 
jęlibyśmy tego „podarunku“, tembardziej, że 
wielu i to wielu prawdziwie potrzebu- 
jących nie uwzględniono, n dano na- 
tomiast takim, dla których to było zbytecznem. 
Tu też pie zadowalniamy się tym, powszechnie 
zwanym „głodowymć dodatkiem, ale spodzie- 
watny się, ġe wysokie i bogate zarządy kolejowe 
zechcą przyjrzeć się bliżej naszemu krytyczne 
położeniu i z nowym rokiem hojniej, niż dotąd, 
przyjdą nam w pomot z awansem, 

Do sprawy tej powrócimy jesz 


sem — spodziewany 8 
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Pod pręgierz. 

Kraków, Naczelnik Jarocki gmawał się 
bardzo, zoalazłszy swoje nazwisko w „Kuryerze 
kolejowym“, Jukto, więc on, ten groźny i wielki 
tyran, dostał się znowu pud pręgierz?! Obu- 
rzenie jego była podobno wielkie, że zn 
chowaniem się przypominał człowieka, ehorejga 
na „wodowstręt” (zwany pospolici ekliziny i, 
Bardzo uam doprawdy przykro, żeśmy tak wzbn 
rzyh żółć p. Jurockie le prosimy go, aby 
nam nie brał za złe, jeśli dziś znowu pomówimy 
o nim słów kilka. I tak niedawno dał pozn 
swoją sprawiedliwość, nałożywszy kurę na bie- 
dnego robotnika, który niczem nie zawinił, jak 
chyba tylka tem, że wypełnił przepis, nuknzu- 
jacy posłuszeństwo przełożonym. Rzerz się miała 
tak, że jeden werklirer wysłał owego robotnika 
w jakiejś prywatnej sprawie do domu, nie mn- 
gae się sam oddalić, Robotnik zabawił tylka 
10 min. a p. Jarocki, dowiedziawszy się o tem, 
nałożył na niego karę 1 złe, 60 cl, tj. odtrą: 
cit mu pensyę za dwa dni! Biednemu czlo- 
wiekowi, przcującemu ciężko za uędznę płacę, 
odebrał i to niewiele, co w pocie czoła zarabia 
na utrzymanie rodziny. Ow werkfirer, który 
był właściwie winnym, nie dosiuł żadnej kary... 
Za to p. Jarocki nie widz, jak pod jego 
nosem osławiony Trzelrzewiński wysyła 
wciąż jednego z robotników za swoimi spra- 
wunkami i posłoguje się nim dowoli każdej 
chwili Ale bo też Jarocki i Przetrzewiński, 
to dwie bratnie dnsze, które się poznały prędko 
i zrozumiały łatwo... Dyrekcya krakowska pu- 
trzy obojętnie na postępki obu tych panów 
(z których ostatni znany jest jeszcze nowo- 
sydeekim kolejaczom, o czem zreszłą pomi- 
wiiny kiedyindziej) i nie myśli wesle położyć 
nareszcie końca tym wstrętiym, a znanym jej 
dobrze sprawkom Jarockiego. zy d jek 
na dalsze fakta?  Kzóż zna je lepiej, niż owu? 
Wszak wiadomo wszystkim, że żaden podurzę: 
dnik me mógł wytrzymać pod p. Jarocki m 
i dlatego każdy starał sią zaraz o przeniesienie 
chociażby nawet do... stanisławowskiej dyrekcyi. 
Wszędzie lepiej, jeśli tylko nie ma Jarockiego. 
Podobno kilku fuokeyonaryuszy wybiera się do 
inspektora Brteknura, aby mu przedłożyć 
niemożliwość prieowania pod kierunkiem taklega 
Jarockiego i Wrzetrzewińskiego, P. Jarocki 
zaczyna vatum wojowač; ala my mu zapowia- 
damy, że nie ostąpimy z pola i przypominsmy 
mu bardzo mądre przysłowie. które grozi, ż 
„jakim kto mieczem wojuje, od takiego zginie 

Krosno. Zdaje się, że da rzędu stałych 
figur w rubryce „pod pręgierz* naszego pisnia 
przybywa obecna p. Józef Grolman. Notatka 
u o tym baszy kolejowym wywołała szereg 
listów z rozmaitych stron, które świadczą 
o tem, że p. Grohman takim, jak jast obecnie. 
był i w początkach swojej karyery, Za naszem 
pośreduictwem zasyłują mu pozdrowienia ro- 
botuicy, którzy w r. 1804 pracowali ua staryi 
Jedliez. Szanowny p. Grohman przypomni sobie 
pewnie te czasy, kiedy to wysłany do pomocy 
bahnmistrzowi Lewickiemu, dał się po raz pier- 
wszy poznać, jako ezłowiek, mający wszelkia 
kwalifikacye ua... ekonoma, Jego lnsku, o której 
twierdzą świadomi rzeczy, Że lyła znakomirie 
przystosowaną do grzbietu p. (irohmana, undała 
mu niezaprzerzenie godność i powagę ekonom- 
ską. Albo ta niemiła sprawa w Polance, która 


że, tym 


poriągnęła za sobą kilkudniowe leżenie w łóżku 
wskutek nagłego „kataru“. Okazuje się, ża ni- 
komu nie była lajemnicą, jakiego to rodzaju 
był ów katar; nie trzeba było przeciągać struny 
cierpliwości robotników, u wówszas nie byłoby 
się cierpiało ua „kasr“... To tylko dwa fak- 
ciki: mamy wh więcej, a wszystkie dowodzą, 
że p, (irohman powinienby stalowezo... awau- 
sować. Jest on bowiem jakby stworzony na 
lojnluego i usłużnego urzędniku ¢. k. kolei 
państwowych w Gaheyi. P. Grohman. gratu- 
iujemy.... 

Stryj. O p. Majewskim, iuspektorze 
tut. warsztatów, nie będziemy mogli mgdy nic 
donosić dobrego. Tak bowiem, jak num Lutaj 
się wiedzie pod jego sławetnemi rządami, lo uie 
wiem, czy jest jeszcze gdziekolwiek indziej, P. 
widzi naszą nędzę, wie bardzo do» 
że tegoroczua drożyzna, która dotyczy 
tak żywności, jak i mieszkania, odbiera nam 
prawie o połowę więcej zurobku, niż dotąd, 
Ale p. Mujewski uważu, że nie na to robić 
nia warto; przeciwnie, jesteśmy pewni, że dla 
podniesienia się w opinii swoteh przełożonych, 
przedstawia musze położenia w jak bajlepszem, 
choć naturalne usjfałszywszem swietle, P, Mu- 
jewskiemu zdaje się umjwidoczniej, ża od tego 
jest iuspektorem, aby nakładać na nas, a ile 
iwożności dujciyźszą pracę, aby dbać tylko u ku» 
rzyść i zysk dla kolei, no i oaturuluie o swój 
awans — ale żeby tak raz wglądnąć w 
się dzieje u robotników, żeby zustanowić się 
nad jakierniś sposobami ulżenia tej nędzy ciężko 
pracojących ludzi, to jest dla niegu zbyteczne. 
Za to stara się bardzo o dobro... „Ozytelui 
kolejowej” i urządza z kilkunastu lizuniatni wy 
ciewżki, uu które dostarcza im woluych pocią: 
Oto jest jego praca dla dobra „ogółu” 


gów. 
kolejarzy, Albo drugi objaw  pioczołowitości 
o uwsze dobro: p. Wierzbieki porozsyłał 


okólniki, w których wzywał du składania się 
na kolonie wskucyjna dla dzieci kolejsrzy. Do: 
prawdy wzruszające! Dodatków drożyźninwych 
nie daje, o chleb dla tych biednych dzieci 
nie trószezy się wealo, ale za to urządza im 
kolonie wakacyjne kosztem rodziców, którzy 
głowę sobie tumis, myśląc o sposobie wyż 
wienia rodziny. Prawdziwie ojrowska troskli- 
Wość. Tylko niestety, my już jesteśmy tak 
uiewdzięczni, że jakoś wolelibyśmy, aby obaj 
ci ponowie ipuczej okazywali swoją Lroskę o dobro 
kolejarzy, Troche sprawiadliwaści, trochę zio. 
zumienia dla uaszej nędzy, a wycieczki i ko- 
lovio durujemy wam, panowie!... 

Halicz. Obok p. Młodeckiugo (którego 
nareszcie wzięto stąd) i Fedka Owyla, (który 
oby za nim poszedł!) mamy tu dosyć takieh 
którzy mogą godnie obok nich stanąć, . pod 
pręgiurzom. Wymienimy „zugsflthrera” Rose: 
nu, który specyalnie prześladuje jednego kon- 
duktorw z powodu jakiejś osobistej niechyei, 
1 konduktors Gumola, który się cieszy mo- 
zwykłewi względami p. Ferusa, To samo mo- 
głoby suwczyć za wszelkia mne napiętuowanie, 
Ten p. Gumol odcięgnięry był za jeden brzydki 
nałóg od prowadzenia pocjągów i to rozpor 
dzeniem dytokcyj; tymczasem p Ferus pr 
zeza go dnlej do tej czynności, zapewne 
z wdzięczności va to, że Gumol oddaja mu 
usługi podubna do tych, w jakich celuję Mło- 
decki i Owyl Już to, co prawda, Halicz jest 
typową stacyą z zakresu dyrekcyi pp. Festen- 
burga i Seinfelda... 

—— 


KRONIKA. 


Do naszych Czytelników! Ufni w Wasze 
przywiązanie i poparcie, odzywamy s à do 
Was z gorącym apelem do tyeh uczuć, jakie 
każdy 2 Was żywi dla swego pismu, jedynego 
wspólnego obrońcy uetknionych mus koljurzy 
"Powarzysze! Dia „Kuryerw Kolejowego” nad- 
chodzą coras cięższe czasy: walka 7 rządem i 
władzami kołejowemi, ka v joznitami i je- 
zuickiemi partymni, walka — co gorsza — 7 
demoralizneyą i korupcyq wśród samych kole- 
jarzy, oto zadanie, które przypadło w udziela 
Wnszemu organowi i które on spałujać musi 
zawsze z godnością | ualrżytą euergin. Bez Wa- 

go poparcia, hez Waszej «| mie pod- 
jelibyśmy się nigdy tak trudnego obowiązku. 
Waszą jest zasługą, że „Kuryer“ może odpa- 
wiadać godnie położóonemu w nim zaufaniu i 
możemy Was tylko prosić o zachowanie nam 
tego zaufania i ua przyszłość, Ale, Towarzysze, 
walka, która prowadzimy, wymaga dużo środków 
materyalnych, a tych Wy tylko sami mo- 
mecie dostarczyć, — Wy sami tylko możecie 
stworzyć dla swego pisma trwałą podstawę bytu. 
I dlatego wzywamy przedewszyńtkiem tych wszy- 
stkich, którzy zalegają z prenumeratę, 
aby ją jak najprędzej uiścili; następnie przy- 
Syłajcie, co możecie, na fundusz prasowy i nie 
zaporinijci a z tych drobnych datków 
powstanie budowa wie na, Jożeli pragnie- 
cie, Towarzysze, aby „Kuryer Kolejowy“ roz- 
saerzuł coraz bardziej zakres swojej dzinłalności, 
ahy obronę praw Waszych prowadził coraz l- 
pej 1 skuteczniej, prosimy Wns raz jeszeze: 


nie zapominajcie o prenumeracie i 
funduszu prasowym! 

Administracya „Kuryem Kolejowego“ wzy- 
wa wszystkich Towarzyszy, aby rachunki, 
wysłane im z początkiem tego mie- 
siąca, wyrównali jak najprędzej. 

Zgromadzenie ludowa kolejarzy, zapowie= 
dzintw przez uss w poprzednim numerze, odbę- 
dzie się najpr wdopadobniej za tydzień. Przetna- 
wiać będą posłowie do Rady państwa tow, Ko- 
zakiewież (pa polsku) i tow. Sehrammel 
(po memiecku). Na porządku dziennym : poło- 
żenie kolejurzy i organizneva. Paseł 
krakowski, tow, Duszyński, przębędzie pras 
wiłopodobuie również. Towarzysze! Kolejarze! 
Niechaj na tem zgromadzenia nie braknie ani 
jednego 2 Was, ktokolwiek tylko ma jeszcze 
serce męskie w piersi i pragnie wydobyć się 
z dzisiejszego bagna niedoli, Polary i Niemcy, 
funkcyonarynsza kolei państwowej i półnacnej, 
tobotnicy i urzędnicy, powini stawić się s0= 
lidarnie na zgromadzeniu. Kolejarze, ocknij- 
cie sią i poznujeie swoją siłę! 

„Z własnej winy“. Dnia 4 puździernika zo- 
stał we Lwowie na dworru czerniowieckiej ko- 
lei zmiażdżony jeden robotnik przy przesuwaniu 
wozów. Nieszezęśliwy wyzionął ducha na miej- 
seu, — jedna oliara więcej więżkiego zawodu. 
Wypadek taki nie jest woale dziwnym wobec 
strasznych doprawdy stosunków, jakie panują 
ima tej kolei Szyberzy (do których mnieżuł i ów 

szczęśliwy) i zwrotuiczy pracują tu bez przer= 
wy 24 godzin, poczem dopiero następuje 34 
godzin spoczynku. Być cnłą dobę w bezu- 
stunnym ruchu, zachować przez ten czas koe 
niecznę w gawodzie świeżość i |wzytomność 
umysłu rzecz niemożliwa. (Pa włyśnia nio- 
mmożliw tala przyczyną tak okropnego 
»ypadku. „Własna wina” nieszczęśliwej ofiary 
{podawana przecież urzędowo u wiej za pas 
wód podobnych nieszezęść) atu chyba w 
tem, że obrał sobie ciężki zawód kolejarza... 

Dyrekcya krakowska ma speryalny dar 
hylania ad ludzi tego, ro jej się nie należy. 
Dowodem tego sprawa tow, Will. Heiva, 
którego list umieściliśmy niedawno. Obecnie 
nam on pismo dyrekeyi krakowskiej, 
jące, że świadectwo może mu być tylko 
wtedy wydanem, jeśli spłuci dług 9 złr., po- 
zostały z ogólnej sumy nuieprawnie pobranej 
płacy za ezus od 36,12 06 r. do 132 97 r. 
"Tymczasem tow. Heiu oblicza jak najdokładniej, 
że przedewszystkiem dyrekeya winda mu jest 
za miesiąc luty, zn który nie dostał ani centa, 
Tak więc żąda się od mego zwrotu pieniędzy, 
których on nigdy nie widział i albo nateżsłoky 
mu naprzód zapłacić jeszeże 1% złr. Ż vtu albo 
wcale nie upoimiuać się o, te$ złr. Nierhżeż 
świetna dyrekcyn nia zapomni, žu nia ma do 
rzynienia z wzłowiekiem, u którego pieniądze 
rozmnażają się niejako sume przez mę i źe nia 
godzi się nikogo zdzierać w ten sposób... 

Pytanie na czasie, Redukeya orgaun uustry- 
ackieh kolejarzy „Eisenbaliner“  wystosowuja 
w ostatnim numerze zapytanie do ministra Gut- 
tenbergn, czy mianowicie nie ma żaduego prze- 
pisu, zabraniającego zostawiać szczelnie toru 
tam, gdzie jedyne przejście do domków koleja= 
wych prowadzi przez ten tor właśnie? Rzecz 
bowiem nierzadko, że żony i dzieci tych kolo- 
jarzy zmuszone są przełszić popod wagonumi 
do mieszkań i narażone są w ten sposób na 
niebezpieczeństwo zdrowia i ży Redakcya 
uprusża przeto ministra, aby jak najprędzej 
usurył zło, które może przyprawić całą rodzinę 
o utrutę matki 1 dzieci, — Pytanie to i wyrażona 
tu prośba dotyka jednej, weal nie maławażnej 
strony Żywina robntuików kolejowych, Na gali- 
tyjskieh kolejach jest to już prawie regułą, że 
do mieszkan kolejarzy na dworar niema innego 
dostępu. jak tylko przez tor, zastawiony natu- 
ruluie (z powodu bruku miejsca] wagonami 
1 maszynami, Nie trzeba tłómaczyć, jak v 
stąd niebezpieczeństwo dla dzieci zwłasz 
które chcą się dostać do domu, a kraniki kole- 
jowe milczą o tem, ile to już rodzin poniosło 
przez lo stratę nujdroższych członków, Jeśli p. 
minister zechce zająć się tą kwestyą, będzie 
musia} zabrać się do usunięcia jednego z naj» 
ważniejszych braków, na mniejszych zwłaszcza 
stacych, tj. braku miejsca i koniecznej wygody, 
Spodziewamy się, że wzgląd na zdrowie i życie 
kolejarzy wart jest wydatku, który pociągnie 
za sobą tn reforma. W przeciwnym razie bę- 
dziemy znowu Àwi: i wypadków, których 
powód brzmieć będzie p urzędowo: „z wła- 
snej winy”... 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Stacya Stróże. Lisl wasz, jako nie podpisany 
niczyjem nazwiskiem, jest anonimowy, a anonimów 
umieszczać nie możemy. Niechaj ten, kto list pisał, 
podpisze się sam i pada świadków, wdwczes umie- 
scimy w „Kuryerze”. 


Wydawca | odpowiedkialny redzklur: Jan Englisch, 


Drukiem A. Słomskiego w Krakowie. 


